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Natychmiast zaczai budowle wspaniałą';

I przyszłych gmachów stanowił zasady,

Bogini mieysca widząc okazały,

Postać, i gmachy wśród sworey osady,"

Rzekła: racz słuchać w kraiu osiedziafą,

I przyiąć wierne, ktoreć daie rady,

Tu zgiełk trzód, stadnin w każdym bywa c&sie; 

Spokcynos'ć cicha, trwa żawźdy w Parnasie*

Tym pomkniy dzieło i stawiay świątnice,

Dał się nakłonić, Bożek strzało-lotny,

Górzystą zatym wybrał okolice,

Gdzie mieszkał naród Flegeow przewrotny;
W  zaciszy gaiow wynalazł krynice,

Z niey płynął strumień w czystych wodach zwrocny*; 

T u rzekł przybytek moiego imienia,

T u  źrodło wieszczby i dobrze-czynienia.

Bogom przyjemny Agimedes prawy,

Z Trofoniuszem męźe znamienici,

Do tak zbawienney garnąć się zabawy,
Jęli się pracy, która Delfy szczyci,

W  pośzrod przyiemney w  dolinie- murawy,’
Równie wytworni iak i pracowići,

Tych dzielność i cnota irieła,
Ryią w marmurze bohaterów dzieła.

Przy źródle była niezmierna pieczara,

Gdzie smok straszliwy miał swoie siedIi£ko>
Straszyła trwoźne mieszkanie poczwara,

Gdy opuszczała swoie stanowisko,

Z zaiadłey paszczy wychodząca para,

Niszczyła trzody pasące* się bliflco,

'Przeszyty grotem Apollina strzały,'

Legł rycząc srodze, dziwotwor zuchwały.


